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UAAR – ateiści i agnostycy w cieniu San Pietro

- Jedną z najgłośniejszych waszych inicjatyw jest "Odchrzcijmy się" - akcja pomocy prawnej wszystkim tym, którzy występują o wykreślenie z parafialnej księgi chrztów. Jak i dlaczego doszło do tej inicjatywy?


- "Odchrzcijmy się" to w zasadzie wspólna akcja, którą prowadzimy już od lat ze stowarzyszeniem, które powstało specjalnie w celu pomocy osobom mającym trudności z wykreśleniem się z parafialnych ksiąg chrztu. Niestety we Włoszech chrzci się dzieci zaraz po urodzeniu - zmusza się więc każdą osobę do przyjęcia wiary gdy nie ma się jeszcze możliwości świadomego wyboru. Być może ta osoba, dorastając, chciałaby wybrać inną wiarę lub zostać ateistą - tymczasem wbrew własnej woli figuruje w rejestrze Kościoła rzymskokatolickiego. Tu dotykamy sedna sprawy - dlaczego ja, który nie uważam się za katolika, mam przez całe życie być w rejestrze Kościoła rzymskokatolickiego i dodatkowo pełnić rolę numeru, powiększającego rzeszę wiernych? To jest właśnie prawdziwy problem, gdyż od liczby wiernych zależy kwota, którą Państwo przydziela poszczególnym wyznaniom. Ta liczba jest wykorzystywana przez Kościół w stosunkach z Państwem, po to, aby wykazać, że religia katolicka jest najważniejszym wyznaniem kraju, dominującym nad innymi - i w związku z tym zasługuje na traktowanie uprzywilejowane. Watykan twierdzi, że we Włoszech jest 95% osób ochrzczonych, w związku z tym Włochy są krajem katolickim w 95 %. To nie jest prawda, bo we Włoszech praktykujących katolików jest zaledwie ok. 30%. We Włoszech istnieje największa w Europie wspólnota buddystów przynależących do sekty Soka Gakkai. Żyje tutaj 1 milion muzułmanów. Poza tym osoby, które zmieniły wiarę nie czują potrzeby wkreślenia się z rejestru ochrzczonych, gdyż wydaje im się, że poprzez nową liturgię zerwały całkowicie ze starą religią. To nie prawda, ponieważ akt chrztu jest aktem administracyjnym, nie tylko religijnym.
Wraz ze wspólnotą buddystów prowadzimy inną wspólną inicjatywę - walczymy o to, by w szkołach nauczano przedmiotu „prawa człowieka”, który może być wybierany zamiennie z lekcjami religii, które niestety we Włoszech są nadal uczeniem katechizmu.
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